
Nr. 325. (Wydanie poranne). We Lwowie poniedziałek dnia 17 lipca 1905. Rok XXXVIII.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
we L w o w ie :

miesięcznie 2  korony; 
za dwurazową dostawę do domu dopłaca się 8 0  halerzy;

na prowincji:
z jednorazową przesyłką: 

rocznie . . . 3 0  K -  h
kwartalnie . . 7 „ 5 0  „
miesięcznie . . 2  „ 5 0  n

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 3 6  K — h
kwartalnie . . 9  „ — „
miesięcznie . . 3  „ — »

W Niemcztch miesięcznie 3 M. 5 9  fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4  Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

O g ł o s z e n i a :
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 8 0  halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 4 0  halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 3 0  halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 6 0  halerzy.

Numer pojedynczy:

Adres: „DZIENNIK POLSKI” -  Lwów, plac Marjacki 1. 7. 
Telefonu Nr. 151. wychodzi 2 razy dziennie.

we Lwowie: 
poranny. . . .  8  halerzy 
popołudniowy . 4  halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  10 halerzy 
popołudniowy . 5  halerzy

Właściciele i redaktorowie: Dr. K. O s t  a s z e w s k i - B a  p a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

O szkołę w Królestwie.
L w ów  17 lipca.

W piątek donieśliśmy, iż poważne grono 
°sób zebrało się w W arszaw ie ,  aby obrado­
wać nad sprawą Strejku szkolnego i jedno­
głośnie uchwaliło wezwać młodzież, aby z 
początkiem nowego roku szkolnego powró­
ciła do szkoły, przytem postanowiono w dal­
szym ciągu stanowczo protestować przeciw 
dzisiejszemu stanowi rzeczy i starać się usil­
nie o polską szkołę narodową w Królestwie, 
gdyż dziś prąd za dalszym bojkotem szkoły 
rosyjskiej znacznie się zmniejszył, a nawet ci, 
którzy w pierwszej chwili najgłośniej prze­
mawiali za ttrejkiern Szkolnym, dziś już się 
tofają i przyznają, że dalsze nieposyłanie 
°zieci do szkół smutne może wydać owoce.

Prasa warszawska, która do niedawna 
w sprawie strejku uporczywie milczała, obe­
cnie zabrała głos, a niektóre jej organa z całą 
stanowczością przemawiają za powrotem do 
szkoły. W tym duchu otrzymane są artykuły 
prof, Askenazego w najnowszym zeszycie 
bioljoteki warszawskiej, hr. Tomasza Potoc­
kiego w Gazecie warszawskiej i artykuł p. 
Donimirskiego w Słowie.

Prof. Askenazy uważa bezrobocie szkolne 
szkodliwe dla naszego społeczeństwa, prze- 

dewszystkiem dlatego, że jest marnotrawię 
niem kapitału energji publicznej; dalej zaś 
udowadnia, że strejk nie jest ani narodowym, 
ani postępowym, ani demokratycznym.

Nie jest narodowym, gdyż z genezy swej 
wyszedł ze Wschodu z długotrwałych Strej- 
ków szkolnych rosyjskich, jest zastosowaniem 
rozpaczliwej zasady „głodówki" więziennej 
w Rosji do naszych s to s u n k ó w  duchowych.
« e*!?Si  P°st(łPowym, gdyż nL posuwa na­
przód kultury kraju naszego, ale ją zatrzy-
jf na razje te nawet liche, Sła-
lonióLŚ T ’) ‘edwo ligające w ciemności 
3  ? aty« jakie V  nim zostawiono i 
cace J  n szeregów postępu całe kształ- 

Pokolenie, kształcone niezawodnie
Od złych, najgorszych warunków, lecz 

mimo to przemagające te warunki mocą wła- 
sc wej narodowi dzielności duchowej i mimo 
wszystko przykładające się skutecznie do 
sprawy krajowego postępu. Nareszcie i to 
nadewszystko, bezrobocie szkolne nie jest de- 
mokraiycznem, jest ono, przeciwnie, z samej 
swojej istoty akcją *awskróś antidemokraty- 
Czną. A jest taką, nie inną dli tego prostego 
powodu, że ciężar tej akcji z konieczności 
znajduje Się w stosunku odwrotnym do sta­
nu majątkowogo i stanowiska osób i rodzin, 
udział w niej biorących. Albowiem jasną jest 
rzeczą, że ojciec bogaty albo zamożny, zabie­
rając syna swego ze szkoły rządowej, dokąd 
mógł go nie posyłać wcale, nąraża się jedy­
nie na pewną, chociażby dotkliwą lecz zno­
śną niedogodność, gdyż dziesięć ma przed 
sobą otwartych sposobów udzielenia mu le­
pszej 1 staranniejszej eduacji; ojciec nieza­
możny zóś albo ubogi, naraża się na niechy­
bną, niepoweto waną klęskę, gdyż tracąc przy­
stęp do stosunkowo najtańszej (choć i tak 
af nazbyt drogiej) szkoły rządowej, — wszy­
stkie tamte sposoby ma przed sobą zam­
knięte.

W dalszym ciągu artykułu p. Askenazy 
omówiwszy projekt szkół prywatnych, przy­
chodzi do wniosku, że jest on na razie nie­
wykonalnym i kończy uwagi swe następującą 
konkluzją:

Strejk szkolny, jakiekolwiek byłyby po­
wody I okoliczności jego wybuchnięcia, rolę 
swoją, aż nadto drogim opłaconą kosztem, 
zakończył, w dalszym trwaniu nic już więcej 
ponad dalsze, czysto już nieprodukcyjne a 
coraz bardziej rujnujące koszta społeczne po­
ciągnąć za sobą nic może, a zatem winien 
być uznany za wygasły, za zamknięty. Prawo 
rozrządzania edukcją dzieci, winno znów po­
wrócić do rodziców. Każda rodzina polska 
winna znów powrócić do tego przyrodzonego 
swego prawa wedle swego obywatelskiego
Sumienia. . .. .

Zamknąć winniśmy strejk, czy tez bojkot 
powszechny, słowem bezrobocie szkolne, 
gdyż nie wytrzymuje ono dla nas samych 
rachunku.

Zamknięcie go, to jest sprawa nasza do­
mowa, między nami samymi, nie między na­
mi a rządem. Między nami a rządem jest 
nie sprawa bezrobocia szkolnego, ale większa 
sprawa samej szkoły. Mylne ujęcie tej istoty 
rzeczy ze strony rządowej byłoby kapitalnem 
nieporozumieniem, przeciw któremu zawczasu 
należy podnieść głos ostrzegawczy. Tu nie 
masz miejsca ani dla paktowania, ani dla od­
wrotu, ani dla kapitulacji. Ten akt zahamo­
wania samych siebie, to nie jest akt słabości, 
ale rozumnej siły, ale świadomej, pewnej Sie 
bie, dojrzałości społecznej. I zamykając dziś 
ten epizod, ten etap w przymusowych na­
szych ciężkich z tą szkołą przeprawach, nie 
ustaniemy w celowej, a wytrwałej kulturalnej 
z nią walce, aż póki na jej miejscu nie stanie 
jedynie nam przynależna, jedynie właściwa, 
jedynie możliwa: szkoła polska w Królestwie 
Polskiem.

Słowo warszawskie pisze: Strejk szkolny 
uważaliśmy za rzecz złą, bo zupełnie chybio­
ną. Na bojkocie szkolnym najbardziej cierpią 
koła najmniej zamożne, cierpią dzieci, których

rodzice nie mają możności posyłania ich do 
szkół odległych lub zagranicznych. Bojkot 
wprowadza w życie zasadę znanego okólnika 
Deljanowa, że wykształcenie wyższe „nie jest 
dla dzieci stróżów i kucharek". Wiadomo, że 
okólnik ten doczekał się ostrego desaveu na­
wet ze strony tej samej najwyższej władzy 
szkolnej. Z powyższego nie wynika, abyśmy 
szkołę tutejszą uważali za dobrą i odmawiali 
prawa okazywania niezadowolenia z tej szko­
ły. Tylko powinno się to stać w formie, za­
pewniającej jaki taki skutek. Szkołę obecną 
uważamy za złą, a reformę szkoły w kierun­
ku narodowym, naukowym i wychowawczym 
za konieczną, za cel, do którego z całą sta­
nowczością dążyć należy. Bojkot szkolny 
naszem zdaniem nietylko do niego nie do­
prowadzi, lecz od niego oddala, dlatego uwa­
żamy go za szkodliwy".

Żądania rolników wileńskich.
Na ogóinem zebraniu członków wileń­

skiego Towarzystwa rolniczego uchwalono 
w myśl referatu adwokata Wróblewskiego 
wystosować do Rady ministrów memorjał w 
sprawie potrzeb Litwy, i w sprawie zniesie­
nia całego szeregu ograniczeń praw obywa­
telskich i społecznych ludności miejscowej, 
których istnienie Stanowi niezwalczoną prze­
szkodę na drodze ekonomicznego i kultural­
nego rozwoju kraju. Memorjał ów stawia na- 
Stąpujące żądania :

1. Zniesienie wszelkich nieskasowanych 
przez ukaz z dnia 14 maja 1905 r. praw i 
rozporządzeń administracyjnych, ograniczają­
cych prawa cywilne ludności miejscowej w 
zakresie nabywania praw własności, korzy­
stania i rozporządzania się własnością nieru­
chomą oraz w zakresie kredytu ziemskiego w 
zależności od pochodzenia i wyznania.

2. Ostatecznie i jaknajszybsze rozstrzy­
gnięcie wszelkich sporów, powstających mię­
dzy właścicielami ziemskimi i włościanami 
jako to : ograniczenia nadziałów włościańskich, 
serwituty, szachownice, a także właściwe na­
szemu krajowi Spory właścicieli ziemskich z 
czynszownikami, ludźmi wolnymi i wyznaw­
cami starego oorządku.

3. Zniesienie wszelkich ograniczeń, utru­
dniających niezależność społeczną w zakresie 
możności /worzenia związków, towarzystw i 
spółek dla celów ekonom icznych , sp o łeczn y ch  
i kulturalnych.

4. Wprowadzenie bezstanowych instytu­
cji ziemskich, opartych na zasadzie wybor­
czej, z prawem równego w nich udziału 
wszystkich mieszkańców bez różnicy.

5. Zniesienie stanowej odrębności włoś­
cian, poddanie ich ogólnym prawom cywil­
nym i karnym oraz połączenie ich z pozo- 
stałemi częściami ludności we wspólne 
gminie bezstanowej.

6. Zniesienie wszelkich ograniczeń w za­
kresie praw służby państwowej, społecznej 
i prywatnej, opartych na różnicy pochodzenia 
i wyznania.

7. Zniesienie wszelkich ograniczeń co do 
używania języka ojczystego, z prawem wol­
nego nauczania w języku ojczystym uczniów.

8. Zniesienie wszelkich ograniczeń, nie 
skasowanych przez ukaz z dnia 30 kwietnia 
1905 r. w zakresie publicznego odprawiania 
obrządków każdego wyznania, wznoszenia 
świątyń bez przeszkód, uwolnienia ducho­
wieństwa wszelkich wyznań od samowoli 
władz administracyjnych i zrównanie go w 
prawach z pozostałem! częściami ludności, 
oraz zupełna wolność wyznawania wiary i 
wychowywania w niej dzieci zgodnie z prze­
konaniem sumienia.

9. Zrównanie praw obywatelskich, spo­
łecznych I politycznych wszystkich stanów 
naszego kraju bez różnicy wyznania i pocho­
dzenia z prawami tych stanów na całym ob­
szarze państwa. Gwarancję trwatośpi zniesie­
nia wymienionych ograniczeń, społeczeństwo 
widzi jedynie w udziale naszego kraju w pra­
cach prawodawczych za pośrednictwem swo­
bodnie wybranych przedstawicieli, na zasa­
dach równouprawnienia wszystkich mieszkań­
ców bez różnicy narodowości, wiary i stanu, 
przy zapewnieniu im zupełnej wolności oso­
bistej.

Język na kolejach w Królestwie.
Doniosłe postanowienie zarządu kolei 

warszawsko-wiedeńskiej, o którem podaliśmy 
wiadomość, zażegnało niebezpieczeństwo wy­
buchu strejku kolejowego. Genezę i szczegóły 
tego postanowienia wyjaśnia następujący ko­
munikat, podany w dziennikach warszaw­
skich :

Radca prawny kolei warszawko-wiedeń- 
skiej, adwokat przysięgły Brzeziński po przej­
rzeniu wszystkich rozporządzeń ministerstwa 
komuuikacji, dotyczących zaprowadzenia na 
tej kolei języka rosyjskiego, stwierdził, że 
punt 8 zatwierdzonej d. 19 czerwca uchwały 
komitetu ministrów stosuje się w zupełności 
do kolei warszawsko-wiedeńskiej. Wobec tego 
w p r o w a d z e n i e  j ę z y k a  p o l s k i e g o  na 
k o l e i  n a s t ą p i ł o  w s o b o t ę  d n i a  15 bm.

„Już teraz wpływają do wydziałów pa­
piery, redagowane w języku polskim. Pierw­
szy rozpoczął prowadzić korespondencję we­
wnętrzną w języku polskim naczelnik kontroli

towarowej p. Groer. lanc wydziały również 
zajęte są opracowaniem wskazówek, w jakich 
razach należy używać języka państwowego 
a w jakich polskiego. Odpowiedzi osobom 
obcym udzielane będą w tym języku, w ja­
kim interesant zwróci się do kolei.

„Z linji zjechali się naczelnicy oddziałów 
i oświadczyli dyrektorowi inż. Lapczyńskiemu, 
że wprowadzenie języka polskiego w kores­
pondencji wewnętrznej uważają za niezbędne.

„Rada zarządzającJKTowarzystwa kolei 
fabryczno łódzkiej na wczorajszem posiedze­
niu zajmowała się sprawą wprowadzenia ję­
zyka polskiego do biurowości kolei, według 
punktu 8 zatwierdzonego 19 czerwca br. po­
stanowienia komitetu ministrów. Rada posta­
nowiła działać w tym przedmiocie zgodnie z 
radą Towarzystwa kolei warszawsko wiedeń­
skiej. Tymczasem wprowadzono już język 
polski do korespondencji wewnętrznej".

Nadmienić wypada, źe kolej warszawsko- 
wiedeńska obejmuje oprócz głównej linji do 
granicy i Sosnowca, także linję do Aleksan­
drowa 1 do Kalisza. Inne koleje w Królestwie 
należą do skarbu państwa.

Od wydawnictwa
Doszło do naszej wiadomości, że niektóre 

osoby interesowane są przekonania, iż drukar­
nia „Dziennika polskiego* stanowi część inte­
gralną naszego wydawnictwa. Otóż oświadcza­
my, że rzeczona drukarnia „Dziennika polskiego* 
z naszem wydawnictwem  nie m anie w spól­
nego, które to wydawnictwo posiada od la t 
w łasną d rukarn ię  pod firmą: „Drukarnia M. 
Schmitta i Spki, w niej się. też Dziennik Polski 
drukuje i zakład ten wykonywa wszelkie inne 
drukarskie roboty.

Wydawnictwo „Dziennika Polskiego*.

tijjntjas? Iwcwssi.
P o n i e d z i a ł e k ,  17 lipca.
W Związku Stow. r§xodzielniczycb (ratusz): 

Posiedzenie członków komitetu wystawy prac 
uczniów rękodzielniczych. IV, łątek O goćUrlc 
7 wieczorem

W salach Muzeum przemysłowego m.: Wy­
stawa rzeźb śp. Tadeusza Barącza. Od godziny 
10 rano do 5 popołudniu.

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu­
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu.

Na placu powystawowym: „Panorama ra­
cławicka*. Od godziny 9 rano aź do zmierzchu.

Kalendarz. Poniedziałek (17): Aleksego.
- Dzierżykróla. — <4); Andreja. Wschód

słońca o godzinie 4 minut 23, zachód o go­
dzinie 7 minut 45.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: 
Ciepłota: -H 5°R . Pogoda.

K epertoar teatru miejskiego wc Lwo­
wie. Dziś w p o n i e d z i a ł e k ,  teatr zamknięty.

Jutro we w t o r e k ,  „Medor*, tragi-ko- 
medja w 3 aktach Henryka Malin.

W ś r o d ę ,  teatr zamknięty.
W e c z w a r t e k ,  po raz pierwszy (nowość) 

„Weseli małżonkowie*, kiotochwila w 3 aktach 
Antoniego Marsa i Artura Barrć, tłómaczył Ja­
rosław Pieniążek.

W iadomości osobiste.
Ks. Konstanty C z e c h o w i c z ,  gr. kat 

biskup przemyski, wyjechał zagranicę do kąpiel 
i wróci w połowie sierpnia.

Z politechniki. Dziekanami szkoły poli­
technicznej we Lwowie na lata naukowe 1905/6 
1 1906/7 zostali wybrani; prot. dr. Stanisław 
Kępiński na wydziale inżynlerji, prof. Edgar 
Kovats na wydziale budownictwa lądowego 
i prof. Wiktor Syniewski na wydziale chemji 
technicznej.

Mianowania. Ministerstwo handlu zamia­
nowało podoficera rach. Zygmunta Kunkego, 
asystentem pocztowym, a dyrekcja poczt prze­
znaczyła go do Tarnopola.

Minister handlu nadał starszym kontrolo- 
rom pocztowym: Antoniemu Przestaszewskiemu 
i Karolowi Pachingerowi we Lwowie, oraz 0 -  
nufremu Diakowiczowi w Stanisławowie, posady 
starszych zarządców pocztowych we Lwowie.

Przeniesienia* W stan spoczynku rada 
szkolna krajowa przeniosła: Jana Majchrowicza 
w Bolechowie, Jan* Dobrowolskiego w Trem­
bowli, Helenę Zawadzką we Lwowie, Michała 
Szula w Stawczanach, Sewarynę Karasińską 
w Szówsku, Jana Kuryłę w Unercach.

Niedobry mąż Antonina Piutowa, praczka, 
doniosła wczoraj policji, ie  mąż jej Piotr, 
skradł jej z kufra 400 koron w gotówce, jakie 
ona otrzymała tylułcm spłaty spadkowej i uciekł 
w świat w towarzystwie Tekli Bilskie), służącej.

Z powodu otrzymania złej klasy, zbiegł 
z domu swych rodziców pod 1. 5S przy ulicy 
Krzyżowej, 13 letni Józef Hojda, syn woźnego 
dyrekcji kolejowej.

Z aptekarstw a Na uniwersytecie Jagiel­
lońskim otrzymali dyplom magistrów farmacji 
pp.: Stan. Foltyński, Wład. Foltyński, Kaz. Sta- 
siniewicz, Piotr Szafran i Wilh. Wurm. Uroczy­
ste wręczenie im dyplomów, które się odbyło 
na uniwersytecie Jagiellońskim po raz pierwszy, 
nastąpiło 13 bm. o godzinie 12 w południe 
w auli uniwersyteckiej.

Kon-esję na otwarcie apteki publicznej 
w Niżniowie, otrzymał w drugiej instancji pra 
womocnie p. Błocki. Koncesję na otwarcie 
apteki publicznej w Narajowie, otrzymał w 1 in­
stancji p. Zygmunt Haszczyc.

Aptekę p. Filipka w Nowym Sączu nabył 
na własność p. Jarosz. Nowe apteki otworzyli 
pp.: Tlappa w Zabiu; A. Minnicki w Warężu; 
Rasb w Żegiestowie.

Koncesja na aptekę w Kamionce strumi- 
lowej została przeniesioną na Zdzisława Zawał 
klewłcza.

P. Aleksander Chomiński, dotychczasowy 
dzierżawca apteki spadkobierców Zdzisława 
Łacnego w Borysławiu, nabył aptekę personal­
ną na własność i przeniósł koncesję na siebie.

Zarząd apteki spadkooierców Mańkowskie­
go w Sieniawie objął p. Józef Kraus.

Namiestnictwo zezwoliło na otwarcie nowej 
czwartej apteki w Kołomyji, natomiast nie przy­
chyliło się do otwarcia nowej apteki na Łycza­
kowie we Lwowie, która dla mieszkańców tej 
dzielnicy jest koniecznie potrzebną. Łyczaków 
coraz bardziej się rozwija i dlatego uchwała 
namiestnictwa jest wprost niezrozumiałą Bieda­
cy pod rogatką muszą gonić póf godziny po 
lekarstwo. Decyduje interes monopolistów, a 
nie wygoda publiczności. Sprawa ta niezawo­
dnie poruszoną zostanie w radzie państwa.

Z naszych zdrojow isk. Do dnia 14 lipca 
bawiło w R y ma n o wi e  na kuracji 1235 osób 
(525 rodzin).

Reforma ustawodawstwa naftowego. 
Subkomitet ankiety, powołanej dla tej sprawy 
przez Wydział krajowy, obradował w sobotę 
pod przewodnictwem posła Gorayskiego. W obra­
dach wzięli udział: poseł Jahl, dyr. Steczko­
wski, dr. Olszewski, prof. Syroczyński i dr, 
Bartoszewicz.

Referent ankiety, poseł M a ł a c h o w s k i ,  
przedstawił obszerny referat, obejmujący projekt 
nowej ustawy naftowe] tak państwowej, jak 
i krajowej.

Przeprowadzono wyczerpującą dyskusję. 
Przyjęto w zasadzie wnioski referenta, które 
będą rozesłane członkom subkomitetr Ostate 
czna stylizacja projektu nowej ustawy, będzie 
przedmiotem uchwały subkomltetu, który w tym 
celu odbędzie jeszcze jedno posiedzenie w ciągu 
bieżącego miesiąca, poczem pełna ankieta z po 
czątkiem września rb. będzie sproszoną.

V ogólny wiec katolików  catej Austrji, 
odbędzie się w Wiedniu, od dnia 18 do 21 
listopada.

Sam obójstwo ucznia. W nocy z 14 na 
15 bm. w Przemyślu, odebrał sobie życie wy 
strzałem z rewolweru Głembocki, uczeń IV id. 
tamtejszego gimnazjum ruskiego. Przyczyną sa­
mobójstwa : złe świadectwo z ukończonego roku
szkolnego.

Obrabowanie pociągu pocztowego.
Z Tyflisu donoszą: Między stacjami Gandar 
i Soganluct. kolei karskiej, zrabowano pociąg 
pocztowy. Zabity został urzędnik pocztowy. 
Krążą pogłoski, że zabrano 20 000 rubli.

Kradzież dynamitu. Russkoje Słowo do 
nosi, że koło stacji Uljanowka, drogi żelaznej 
ekaterynińskiej, skradziono z wagonu do 17 
pudów dynamitu. Plomba wagonu była zerwana. 
W sprawie tej toczy się surowe śledztwo.

Nowa prow okacja. Wilhelm Ii zamierza 
do licznych, dawniejszych swoich prowokacyj 
narodu polskiego, dodać nową, bardziej jeszcze 
bolesną. Gazety niemieckie donoszą, że podczas 
zapowiedzianego już pobytu swego w Poznań 
skiem w sierpniu b. r. odwiedzi takie tam w 
Gnieźnie i grób św. Wojciecha. Tam — we 
dług informacyj gazet niemieckich — przed 
bramą katedry ma go powitać ks. areb. Sła- 
blewski w otoczeniu biskupów i członków ka­
pituły gnieźnieńskiej i poznańskiej. Arcybi 
skup krótko przemówi do cesarza, który nastę­
pnie w uroczystej procesji przy dźwiękach hy 
mnu „Te Deum laudamus* wprowadzony bę­
dzie do katedry. W katedrze pokazane będą 
cesarzowi relikwie św. Wojciecha. Wizycie ce 
sarskiej w katedrze gnieźnieńskiej przypisują 
gazety niemieckie doniosłe znaczenie polityczne. 
Polskie pisma poznańskie ograniczają się tylko 
do powtórzenia tej wiadomości, od siebie nłc 
nie dodają.

Epidemja samobójstw. 13.374 samo­
bójstw spełniono w Wiedniu, według urzędo­
wego wykazu, w latach 1901 — 1903. Statystyka 
wykazuje stały przyrost wypadków tego rodzaju. 
Było ich w stolicy naddunajskiej 4291 w r. 
1901, 4422 w r. 1902, s 4661 w r. 1903-

Z baletu do klasztoru. Do rzędu celniej­
szych korytejek baletu warszawskiego do nie­
dawna jeszcze należała panna S. Tancerka nagle 
usunęła się ze sceny i nie dawała o sobie 
znaku życia. Koleżanki byty pewne, iż powo­
dem rozstania się ze sceną, oraz wyjazdu za 
granicę, było przyjęcie lepszych warunków 
w jednym z teatrów. Obecnie rzecz się wyja 
śniła. Panna S., pragnąc zerwać zżyciem świe- 
ckiem, wyjechała do Nowego Sącza, gdzie 
wstąpiła jako nowicjatka do jednego z klaszto 
rów o regule obostrzonej.

* Zakład kąpielowy św. Anny przy
ulicy Akademickiej 1. io donosi, że restauracja 
łaźni parowej i kąpieli rzymsko iryjskich z po 
wodu strejku budowlanego odłożona została na 
czas późniejszy. Obecnie otwarty jest cały Za­
kład, tak oddział wannowy, jak i łaźnia paro­
wa i kąpiele rzymsko iryjskie.

* O p erato r dl. iciion L e n n u ,  in.caiiŁn 
obecnie przy uL Bielowsklego 1. 6 (róg ulicy 
Sienkiewicza, dawnej Krętej) naprzeciw tylnej 
bramy pasażu Mikolasza.

Podziękowanie. Szanowna firma dr. Jan Rucker
1 Ska, złożyła kwotę 150 kor., do mojej dyspozycji 
dla ubogich m. Lwowa z okazji otwarcia sklepu przy 
ul. Karola Ludwika I. 3. Za ten hojny dar składam 
nlniejszem Szanownej firmie uprzejme podzięko­
wanie.

Michalski 
prezydent miasta.

* Zjazd koleżeński maturzystów z roku 1665 
odbędzie się w Tarnopolu nieodwołalnie dnia 19 
lipca, na który wszystkich kolegów zapraszamy. — 
Aleksander B a r w i n s k i ,  Adam S t u d z i ń s k i .

Składki na cele użyteczności publicznej lub 
narodowej.

Dl a  9 0 - I e t n i e j  s t a r u s z k i  k a l e l i :  A. 
Łucka 1 kor , E Komarnicka z Jarosławia 10 kor., 
S. G z Gusztynka 4 kor., Z. z Trzciańca 6 nor., Ja­
nina Litwinowiczowa z Trembowli 4 kor., X. Zy. B.
2 k o r, Matylda Cieńska 8 kor, J. O. 2 kor.

Strejk robotników budo­
wlanych.

Strejkujący robotnicy budowlani odbyli 
w sobotę jak zwykle, o godzinie czwartej 
popołudniu w hali muzycznej na placu po­
wystawowym zgromadzenie, na którem do 
licznie zgromadzonych przemawiało kilku 
mówców, członków komitetu stri-jkującego, 
robotników i przedstawicieli młodzieży Omó­
wiono wynik deputacji robotników do na­
miestnika, poczem uchwalono nie rozpoczy­
nać pracy, aż pracodawcy nie uczynią pierw- 
zych kroków do zgody.

Po zgromadzeniu wyruszył uformowany 
pochód do miasta w tym samym porządku 
jak poprzednio. W zupeinem milczeniu udali 
się strejkujący robotnicy ulicami Poniatow­
skiego, św. Zofji, Zyblikiewicza, Pańską. B a­
torego i Halicką na Rynek, gdzie przed głó- 
wnem wejściem do ratusza zabrał głos p. 
Wityk, który raz jeszcze omówił przebieg de­
putacji robotników u p. namiestnika, wzywa­
jąc do spokojnego wytrwania w strejku Na­
stępnie robotnicy rozeszli się spokojnie do 
domów.

Wczoraj odbyło się znów zgromadzenie 
strejkujących o godzinie 10 rano w hali mu­
zycznej na placu powystawowym. Oorado- 
wano w dalszym ciągu nad przebiegiem 
strejku i położeniem, poczem robotnicy ro­
zeszli się grupkami do domów.

Około godz. 2 popołudniu zjawiła się 
pod kolumną Mickiewicza grupa strejkują- 
cych robotników, licząca do dwustu osób.

Tu powitali ich okrzykami oczekujący już 
od godziny 12 robotnicy rzeżniccy. Nastąpiły 
przemówienia akademików K. i H., oraz je­
dnego z rzeźników. solidaryzujących się ze 
strejkiem robotników budowlanych.

Wprawdzie ukazanie się oddziału pie­
szej policji wywołało chwilowe wzburzenie, 
tak, iż o mało co do starcia nie przyszło, 
jednakie w końcu robotnicy rozeszli się spo­
kojnie do domów.

WojnaJaponji z Kosją
( Tel. „Dziennika Polskiego*).

Zajęcie Korsakowska.
Korespondent dziennika Daily 7elegraph 

nadesłał z Awomori, miejscowości, leżą ej nc 
północnym cyplu wyspy Nippon, Szczegóły
0 akcji eskadry japońskiej pod Sachalinem
1 o zajęciu Korsakowska, zaczerpnięte oć 
przybyszów z Sachaiinu leżącego w pobliżu 
Awomori. Przybysze ci opowiadali, że eska 
dra japońska po wysadzeniu woisk lądowych 
na Sachalin w dniu 7 bm. przypłynęła w o- 
kolicę Korsakowska, gdzie znalazła szczątki 
znanego krążownika „Nowik*. Okręty japi ń ■ 
skie, podpłynąwszy pod przylądek Enduma, 
rozpoczęły bombardowanie. Załoga rosyjska 
odpowiedziała na ogień trzema, czy czterema 
granatami, poczem zburzyła fort i podpaliła 
baraki. Nastąpiła gwałtowna eksplozja w ma- 
gazycie, Stojącym koło wału ; gruzy wyleciały 
wysoko w powietrze, olbrzymie skały wrzu­
cone zostały do morza.

Torpedowce japońskie, badając wody, 
czy nie kryją w sobie min, przybliżyły się do 
wybrzeży na kilka metrów. Okręty transpor­
towe podpłynęły naokoło 400 yardów i od­
działy wojsk zaczęły lądować. Na zni­
szczonym forcie znaleziono armaty nieuszko­
dzone.

Gdy żołnierze japońscy wydrapali się na 
wzgórza, ujrzeli przed sobą drogę do Korsa­
kowska. Oddziały rosyjskie były w zupełnem 
pomieszaniu i rozsypce; luźne grupy uciekały 
we wszystkich kierunkach, wielu żołnierzy 
unosiło różne przedmioty. Ludność miejska 
rzuciła się częścią do spiesznej ucieczki, czę­
ścią do rabowania i podpalania domów. Po­
żar szalały w mieście przez dwa i pół dnia.

Japończycy, stawszy się panami sytuacji, 
wśród entuzjastycznych okrzyków: „banzaj* 
zatknęli na wzgórzach flagę japońską Zmie­
nili dotychczasową nazwę zatoki Patience na 
Hichiro, a przylądka Patience na Kataoka — 
według nazwiska komenderującego admirała.

Choroby w M andiurji.
Petersburg. Nowoje Wremja donosi 

ze Wschodniej Azji, ż e o o d  M u k d e n e m  
w y b u c h ł a  d ż u ma .  W armii japońskiej 
zwłaszcza w armji generała Kawamury wy­
darzyły się wypadki choleiy.

Płótna, szyfony, obrusy, serwetty, ucznilfl, chnsUcztl, Sderlfl



DZIENNIK POLSKI z dnia 17 lipca 1905 r.
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Z ca/atu.
Vorwarts donosi, źe poddani rosyjscy, 

mieszkający na przedmieściach Berlina, otrzy­
mali rozkaz, aby do 8 dni opuścili granice 
państwa, w przeciwnym razie grozi im kar. 
pieniężna, ewentualnie więzienie.

Mohyj. Gub. Wied. donoszą, że przed 
kilku dniarr.i we wsi Kiszec przyszło dc star­
cia między wojskiem a włościanami. Od lat 
kilku już włościanie domagali się uregulowa­
nia służebności leśnych w majątku Sosnówka 
na granicy powiatów czauskiego i hareckie- 
gc Obecnie wzięli oni las w swe posiada­
nie. Przybyłą policję włościanie powitali ka­
mieniami i kijami, przyczem dotkliwie potur­
bowali komisarza policyjnego i uriadników. 
Wezwano wojsko, które dało salwę do tłu­
mu włościan. Zabito 8, raniono 15 osób.

Według krążących na giełdzie petersbur­
skiej pogłosek, s y n d y k a t  b a n k i e r ó w  
tamtejszych, k t ó r y  p o d  j ą ł  si  ę r e a l i z a ­
c j i  n o w e j  p o ż y c z k i  w e w n ę t r z n e j  
na Sumę 15C miljonów rubii, u z n a ł  o b e ­
c n i e  r e a l i z a c j ę  za  n i e m o ż l i w ą .

.Urzędnicy — do urzędników" — taki 
tytuł nosi odezwa urzędników petersburskich, 
nawołująca wszystkich urzędników do zje­
dnoczenia się, pozoycia się suchych lorm 
kancelaryjnych i przyłączenia się do myślą­
cych warstw społecznych. Odezwa mówi o 
konieczności kulturalnego rozwoju kraju, so­
lidarnej i zgodnej pracy ze społeczeństwem 
dla moralnego podniesienia mas i dla ule­
pszenia ustroju wewnętrznego Rosji.

Z Iwanowo-Wozniesieńska donoszą, źe 
we wsiach okolicznych odbyv'ają się rewizje 
w celu odszukania zrabowanych podczas 
buntu rzeczy. Wiele osób aresztowano. One- 
gdaj w pobliżu stacji Iwanowo-WozniesieńSK 
zgromadził się liczny tłum, wojsko jednak 
zdołało przywrócić porządek.

Zjazd sędziów pokoju w Odessie roz­
patrywał sprawę 102 osób, oskar. o kradzież 
w porcie podczas pożaru; 74 uniewinniono, 
28 skazano na więzienie półtoramie&ięczne. 
Znajdujących się w więzieniu 75 przywódców 
buntu na okręcie „Georgij Pobiedonosiec" 
wysłano uo Kerczu, celem oddania ich pod 
sąd.

(Teitgrarr.y  „Dziennika Poiuklegc).
M ajtkowie „Potemkina*.

L o n d y n .  Daily Chronicie donosi, źe 30 
marynarzy z „Potemkina", k t ó r z y  p o w r ó ­
c i l i  d o  R o s j i ,  z o s t a l i  natychm iast 
rozstrzelani.

Bomoy w P etersburgu .
P e t e r s b u r g .  (Tel. w i). W sobotę 

wykryto w centrum miasta w domu obok 
ministerstwa komunikaty] skład bomb. Po­
licję, która w nocy tam się wdarta, przyjęto 
strzałami. 1 oficer policji i stróż domu ranni. 
Znaleziono 60 kilogramów dynamitu i wiele 
gotowych bomb, oraz proklamacyj, wzywa­
jących robotników do de m o n s t r a c y j  
d n i a  22 b. m.

r e t e m b u r g .  Pismom władywosto- 
ckim zakazano jak najostrzej wspominać o 
zajściach na Morzu Czarnem.

W a r s z a w a .  Rada nadzorcza kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej zarządziła używanie ję­
zyka polskiego i rosyjskiego obok siebie ja­
ko języków służbowych.

Z Królestwa.
Obawa strejku powszechnego.

Do Czasu piszą z Warszawy:
Od dni kilku krąży tu znów pogłoska o 

nowym strejku powszechnym, który wybu­
chnąć ma w nadchodzącą sobotę w Warsza­
wie i w całym kraju. O ile sądzić można z 
kilku ostatnich prób, mało jest widoków, a- 
by strejk taki doszedł do skutku, chociaż or­

ganizatorowie tutejszego zamętu nie przeoie- 
bierają w środkach, aby urzeczywistnić swo­
je zamiary i codziennie nieledwie jesteśmy 
świadkami straszliwego, połączonego często 
ze zbrodnią, terroryzmu, używanego na opor­
nych robotników. Przed chwilą przebiegła 
tuż pod mojem oknem banda, złożona z kil­
kudziesięciu murarzy, goniąc z otwartymi no­
żami majstra murarskiego, kióry uciekał co 
mu sił starczyło. A podobne sceny rozgry­
wają się co chwila. Z rozmaitych tez okolic 
kraju nadchodzić już zaczynają wiadomości 
o rozpędzaniu służby folwarcznej przez wy­
słanych w tym celu agitatorów.

Sąd doraźny  n a  złodziejach.
Donosiliśmy o nowym objawie sądów 

doraźnych, dokonywanych nad Zawodowymi 
złodziejami, szulerami, oszustami itd. Otóż o- 
prócz zaszłych z tego powodu waik ze zło­
dziejami na Kamionku i na dworcu terespol- 
skim w chwili odejścia wczorajszego pocią 
gu nocnego, inny tłum ruszył na Nową Pra­
gę, aby odszukać nory i kryjówki złodziej­
skie. W tym celu udano się do domu nr. 
28 przy ulicy Śliwickiej. gdzie zamieszkuje 
zawodowy złodziej, Józei Krócikowski, przez 
nikogo zresztą nie niepokojony i operujący 
śmiało w mieście i na przedmieściach. Ody 
tłum otoczył dom, w którym mieszka Króci­
kowski, zażądano, aby ten wyszedł. Złodziej 
nie usłuchał, ale gdy mu zagrożono, źe je­
żeli natychmiast nie wyjdzie ze swej kryjów­
ki, to będzie z nim gorzej, przerażony stanął 
wobec tłumu. Wówczas wymierzono mu stra­
szliwą karę, gdyż odliczono mu kilkaset plag 
kijami i trzcinami, tak, że na całem ciele nie 
pozostało kawałka zdrowego miejsca. Oprócz 
tego tłum w rozdrażnieniu zadał mu sześć 
ciężkich ran w głowie. Krócikowskiego w 
stanie groźnym dla życia odwieziono do 
szpitala praskiego. Po rozprawie z tym zło­
dziejem, udano się dalej na poszukiwanie in-, 
nych, a tymczasem nadbiegł patrol kozacki 
rozpraszał resztę tłumów. Jeden z obecnych, 
oficjalista kolejowy, Lew Oraczenko, otrzy­
mał tak silne cięcie szablą przez głowę, łe  
pękła mu czaszka. I tego poszwankowi nego 
odwieziono do szpitala praskiego. Z dwóch 
straszliwie pobitych szulerów kolejowych na 
dworcu terespolskim, jednego od niechyonej 
śmierci ocaliła żandarmerja, wciągając go do 
kancdaćjl, drugi' zaś szuler szukał schronie­
nia w biurze stacyjnem.

Korespondent warszawski Czasu donosi 
pod datą 14 bm.: Jeśli nie mylą rozmaite 
oznaki, to znajdujemy się znów w p r z e d e ­
d n i u  z a b u r z e ń  r o b o t n i c z y c h .  Obecne 
strejki w poszczególnych gałęziach produkcji 
zdają się być w rzeczy samej przygrywką do 
bezrobocia, obejmującego szersze masy ro  
botników. Po części przychodzi z pom ocą 
agitatorom i organizatorom zaburzeń fakt, że 
dość znaczna liczba, zwłaszcza drobniejszych 
pneemysłowców i rzemieślników, nie dotrzy­
mała przyrzeczeń co do podwyższenia wyna­
grodzenia danych pracowników przy pierw­
szym wybuchu bezrobocia przed kilku mie­
siącami. Nie dotrzymała, bo dotrzymać nie 
mogła, nie chcąc się narazić na niechybną 
ruinę. Na usprawiedliwienie ich przemawia 
zresztą i to, źe wielu robotników prosiło o 
pozorną tylko zwyżkę płacy, aby upozorować 
przed towa*zyszami swój powrót do pracy.

Podług jednych wersyj, s t r e j k  p o ­
w s z e c h n y  w y b u c h n ą ć  ma  j u ż  w So­
b o t ę  (nie wybuchł (przyp. Red. Dz. P.), p o ­
d ł u g  i n n y c h  d o p i e i o  19 bm. Hasła je­
dnak do bezrobocia nie wydała dotychczas 
żadna ze znanych tutejszych organizacyj. Agi­
tują w tej sprawie wichrzyciele, pozostający 
podobno pod wpływem rewolucjonistów ro­
syjskich, przeważnie organizacje socjalistyczno- 
żydowskie.

W takich warunkach nie może być na­

turalnie mowy o „powszechnem* bezrobociu, 
pomijając już, że znaczna barć zo część robo­
tników, pouczona smutnemi doświadczeniami 
ostatnich czasów, stawi prawdopodobnie na­
kazowi świętowania energiczny opór. Wobec 
jednak teroryzmu, do jakiego uciekają sięw i- 
chrzyciele. obawiać się trzeba penowienia 
zaburzeń, mniej, lub więcej groźnych.

Roia, jaką w szerzeniu zamętu i niepo­
kojenia, a nawet po części Ubezwładnienia 
produkcji krajowej, odgiywały organizacje so- 
cjalistyczno-żydowskie, podnieca z natury 

■rzeczy w społeczeństwie tutejszem prądy an- 
tisemickie i mnożą się głosy, zapowiadające 
przy dalszem trwaniu obecnych stosunków 
pogrom ludności żydowskiej. Podług mnich 
informacyj, pogrom taki ,est przynajmniej w 
Warszawie wyłączony. Wpływ żydowskich 
naganiaczy socjalistycznych jest w tutejszych 
warstwach robotniczych zbyf silny, nie m ó­
wiąc już o tern, źe organizacje żydowskie są 
daleko lepiej zesolidaryzowane i uzbrojone, 
niż ich przeciwnicy, walka więc z nimi była­
by dość ryzykowna.

We czwartek, jak donoszą pisma w ar­
szawskie, rozpoczął się w Warszawie nowy 
strejk. Mianowicie zawiesili pracę robotnicy 
fabryk garbarskich, żądając między innemi 
podwyższenia płacy.

Strejk czeladników piekarń cukierniczych, 
który zaczynał się juź zmniejszać, wybuchnął 
na nowo. — Czeladnicy szewscy strejkują 
ciągle. — Czeladnicy malarscy, mimo wszel­
kich ustępstw, piczjunM l;b przez pracoda­
wców, nie wrócili do pracy.

Kurjer narodowy opowiada o następują­
cym fakcie, który zaszedł na Pradze: Do fa­
bryki brezentów, opon płóciennych i t. p., 
zgłosiło się cztery dni temu siedmiu ludzi, 
żądając, aby pracujący robotnicy zaprzestali 
pracy. Zgromadzono się na dziedzińcu fabry­
cznym i rozpoczęto dyskusję, wśród której 
padły słowa: „Wy, panowie agitatorzy, © t a ­
mujecie po 4 ruble dziennie (?!), więc żyjecie 
ze strejków, — ale czy nasze żony i dzieci 
mają zemrzeć z głodu?". — W odpowiedzi 
na to jeden z siedmiu dobył noża i zadał 
cios oponentowi, a gdy zebrani robotnicy 
rzucili się ławą na przybyszów, ci ratowali 
się ucieczką, cnroniąc się do parku Aleksan­
drowskiego. Wzburzone namiętności trudno 
było opanować. Tłum robotników otoczył 
park, urządził ooławę i sześciu pozostałych 
„agitatorów" pobił niemal śmiertelnie: krwa­
we masy zacierano na platformy do cyrkułu, 
mc n.e zaszło — pozdrowił włościan z ro-

Zastrejkował także personal w części 
lombardów prywatnych, których większość 
skutkiem tego nie była czynna.

* *
Czynownictwo — pisze korespondent 

warszawski Now. Rerormy — zaczyna samo 
już nie rozumieć swej roli nietylko w War­
szawie, ale i na prowincji. Oto pewnej nocy, 
jakby na komendę, w kilku miejscowościach 
powiatu nowomińskiego usunęła jakaś ener­
giczna ręka wszystkie napisy rosyjskie na 
drogach, kancelarjach wójtowskich, na mo­
stach itd. Zjechał naczelnik powiatu, zebrał 
radę gminną i zaczął grzmieć po rosyjsku. 
Na to jeden ze starszych gospodarzy, poło­
żywszy mu rękę na ramieniu, rzekł, żeby się 
nie unosił nad tajtierai „drobnostkami". 
A gdy pan naczelnik zaperzony zacząt je­
szcze mocniej krzyczeć i grozić aresztowa­
niem śmiałka, odpowiedział mu tenże, iż 
przedewszystkiem nikt go nie rozumie z jego 
rosyjskim językiem i źe „gdy się podał na 
naczelnika naszego polskiego powiatu, po 
polsku musi mówić, gdyż w powiecie mie­
szkają sami Polacy; zaś aresztowaniem niech 
nie grozi wobec tylu chłopów". Naczelnik 
oburzony kazał zaprzęgać, groził protokołami.

Tymczasem jakoś u góry musiał usły­
szeć coś całkiem odmiennego, kiedy za 10 
dni przyjechawszy, pierwszy — jakby nigdy

syjskim akcentem... po polsku: „Niech będzie 
pochwalony Jesos Chrystos" i mówił juź po 
polsku.

•  **
Dwaj obywatele wiejscy, którzy opłacili 

już karę po 500 rb. za udział w protestach 
gmin o język polski, świeżo otrzymali rozkaz 
ge t.-gubernatora Maksymowicza, aby w 24 
godzinach opuścili k.aj i przesiedlili się do 
Rosji, lub zagranicę. Wybrali to ostatnie. Są 
to z płockiego Mich_ł Bolanowski, właściciel 
Kliciu i Mikołaj Szempliński, właściciel Osie-
ka. Oto nowy przykład nowego kursu!

* *★
Rada opiekuńcza szkoły handlowej lu ­

belskiej wystąpiła do ministra z petycją o 
zezwolenie na wprowadzenie w szkole pol­
skiego języka wykładowego, rezygnując z
praw, jakie szkoła posiada.

* *<k
Stacjonowani między Łodzią a Zgierzem 

kozacy zbuntowali Się. Delegat ich, który za­
niósł skargę przed przełożonych, został za­
strzelony, sześćdziesięciu kozaków związano 
i odwieziono do twierdzy Iwangrodu.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

U państw ow ienie kolei.
W ie d e ń .  Kierujący komitet centralnego 

Związku przemysłowców austrjackich zajmo­
wał się na ostatniem swem posiedzeniu o- 
świadczeniem prezydenta ministrów w spra­
wie upaństwowienia kolei i wyraził zadowo­
lenie z oewodu zapowiedzi rządu, źe zamie­
rza państwowy ruch kolejowy uwolnić od 
niedomagań fiskalnych i biurokratycznych. 
Komitet kierujący podniósł z naciskiem ko­
nieczność zupełnej reorganizacji państwowe­
go ruchu kolejowego i wyraził nadzieję, że 
miarodajnym czynnikiem przemysłu i handlu 
daną bęozie na czas sposobność wyrażenia 
życzeń i zażaleń w sprawie upaństwowienia 
i reorganizacji kolei państwowych. W tym 
duchu otrzymały zawiadomienia .towarzysze­
nia, należące do centralnego Związku i we­
zwane do przedłożenia swych życzeń i za­
żaleń.

Opozycja na W ęgrzech.
B u d a p e s z t .  Onegdaj odbyła się kon­

ferencja komitetu kierującego koalicji. Jak sły­
chać, obrady toczyły się głównie około kwe- 
stji, że nieparlamentu ministerstwu także w 
przyszłości nie należy dostarczać środków 
materjalnych do prowadzenia rządów, w ka­
żdym razie jednakże należy się tta rać o to, 
aby publiczni urzędnicy otrzymywali i w przy­
szłości od państwa z największą ścisłością 
płace. W tym duchu prawdopodobnie w po- 
itiedziałak powzięte zostaną uchwały.

Sprawa m arokkańska.
K o lo n ja .  Koeln. Atg. donosi z Tange- 

ru, że Hiszpanja przyjęła zaproszenie ńa kon­
ferencję marokkańską.

P e t e r s b u r g .  (Fet. Ag.). W. ks. Aleksy 
Michałowicz, dotychczasowy inspektor arty- 
lerji został mianowany generalnym inspekto­
rem- artylerji, a posadę inspektora zupełnie 
zniesiono.

Przyjecnali do Lwowa.
dnia 16 lipca 1905 roku.

HOTEL EUROPEJSKL Br. Z. Brunicki z Zublin- 
ca P. Dąmbska z Borysławia. W. Jurycyn z Kijowa. 
C. Żarska ze Skwarzawy. J. Grunwald z Worochty. 
K. Chtrokowscy z Podola ros. A. V*rschleisser ze 
Stanisławowa. A. Urich z Wiednia. A, Jełowicki z 
Szuwominiec. C. Wójcicki ze Samoora. W. Grenro z 
Borysławia. M. Majewski z Mikuliczyna. S. Stanowski 
z Ekatarynosławia. M. Czerwiński z Krakowa. Dr. W. 
Szpunar z Łańcuta. Dyr. L. Szu,z z Krosna. Dr. J. 
Landesberg z Tarnopola.

u n a n

Nadesłane.
Rubryka ta nie poctiodzi od reakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej odpowiedzialności.

Zawiera najlepsze mleko alpejskie

M a c z k a

„ia niemowiaf,rekonwalescentów i• -4-

MA DZIECI
rych n? żołądek

IllPółdawki do celów do św iad cza ln y ch  a  Kr. 1.-BII 
Dia &T. A kuszerek zaw sze do dysp-zycyi gratis dawki

Cnlpróbne.fudziez broszurki w głównym składzie. Wff 
F. BERLYAK. WIEDEŃ. I.Weihbunraasse 27.

Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach

KRYNICA
W willi pod „Trzema różami"

Bołożonej obok łazienek, wpiost uroczego parku za 
lądowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ­

ś c i e m ,  są do wynajęc.a pokoje i pomieszkanii i urzą­
dzone 7 wszelkim komfr. tem I wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny uniai - 

Kowane.
W miejscu restauracja i ciuuernia.
Na żąaanie wysyła 3lę remizę na stację w Mu­

szynie.
3  liż szych Informacyj udziela zarząd.

Dr. Klemens Dębicki
ordynuje jak w roku zeszłym tak i bieżącym

w Krynicy
w willi „pod Jeleniem".

* Wyszły z druku i są do napycia we wszystkich 
księgarniach podręcznuti nausowe P l a t o  v. R e u s -  
s n e r a  do bardzo prędkiego i łatwego nauczania 
się obcych języków bez nauczyciela: Samouczek 
Polsko-Niemiecki, I-y kurs, XXIV-te wydanie, koron 
2 40. — Samouczek Polsko-Angielski, I-y kurs, 
XII-t2 wydanie koron 2 30.

O nadzwyczajnej łatwości, praktycznośd, uży­
teczności 1 taniości Samouczków” Reussnera, 'stn io  
jących od roku 1880, może świadczyć przeszło 
500.000 zwolenników jego metody i przeszło 2,000 je­
go osobistych uczniów.

Skład główny w K s i ę g a r n i  P o l s k i e j  ul. 
Akademicka 2 a) we Lwowie. 819

członek organizacji powstania z roku 
1863-4

zasnął w Panu po długich i ciężkich, 
cierpieniach, zaopatrzony św. Sakra­
mentami, dala 15-gc Iipća 1905 r., prze­

żywszy lar 85.

Ob.zęa pogrzebowy odbędzie się w 
poniedziałek dnia 17 lipca b. r. o godzi­
nie 4 po połucmiu z aomu żałoby przy 
ul. D»ugG»za 1. 10 na cmentarz Łycza­
kowski, do grobowca familijnego.

W ciężkim smutku pogrążona ro­
dzina zaprasza krewnych, przyjaciół, 
kolegów i znajomych.

Lwów, dnia 15 lipca 1905.

.Concordia". A. Kurkowski.

„Now ojorska Germ ania"
Towarzystwo ubezpieczeń życiowych

o z d o b a  k a ż d e g o  p o k o j u !

503,230.060 kor. 
162,337 531 kor. 
27,493.935 kor.
13,533.055 kor.

Główna dyrekcja dla Europy: Berlin W  64, B ehrenstrasse 8, dom własny.
Generalna reprezentacja dla Austrji: W iedeń I., S tubenring 13, dom własny.

Z końcem r. 1903 suma ważnych ubezpieczeń wynosiła 
Bilans z końcem r. 1903 wykazał aktywa w kwocie 
Wpływy z premji i oprocentowania wynosiły w r. 1903 
Nadwyżka rocznego obrotu 1,596.393 kor. i
Rezerwy zysków z lat ubiegłych 11,936.662 kor. J

Szczególniejsze korzyści 
jakich Towarzystwo „Nowojorska Germania" ubezpieczającym się osobom dostarcza,

polegają na tern, że : 
już po dwóch lalach istnienia policy pierwsza dywidenda przypisana będzie; 
że juź po trzech latach istnienia każda polica staje się nienaruszalną, to jest, iż nawet 
w takich razach ważności swej nie traci, gdy do wniosku wkradną się błędne zeznania, 
lub gdy śmierć wskutek samobójstwa, albo też pojedynku nastąpi, 
że Towarzystwo bierze na siebie ryzyko ubezpieczenia osób, obowiązanych do służby 
wojskowej na wypadek wojny, nie podnosząc przytem wysokości premji; 
iż zezwaia na pobyt w całej Europie i Północnej Ameryce, nie żądając żadnych dopłat 
premiowych.

Kaucja w c. k. pańsiwowej kasie centralnej na rzecz osób ubezpieczonych w Austrji złożona, 
wyno3iła z końcem r. 1903 6,322.085 kor., a oprócz tego gmach Towarzystwa w Wiedniu Stu- 
benring 18, wartości 893.721 kor., jest na rzecz ubezpieczonych osób w Austrji winkulowany.

Towarzystwo ubezpieczeń życiowych „Nowojorska Germania" jest zakładem ubezpieczenia:
1) Wiedeńskiego Związku podróżujących kupców ;
2) Klubu austrjackich urzędników kolejowych w Austrji; 816
3) Związku dia ubezpieczeń życiowych niemieckich lekarzy i t. p.

Biuro ogólnego zfttgpstwa dla Galie}!: Lwów, Sykstuską 38.

o
2)

3)

4)

rtsaasza

8 ANT AL LflIDY
P« MIDY, aptekarza w P a rrżu  

UPOWAŻNIONE W ROSSYI

Essencya Santalu  zaw arta w K apsułkach 
zalecaną je s t przez lekarzy przeciw r_?żączek 
i słabości sekretnych  zam iast kopaiw y i ku- 
beby. Działa szybko, nie u trudza żołądka, nie 
wydziela nieprzyjem nej woni i zapobiega 
duszności.

Dla uniknienia fałszerstw  i podrą- 
b iań, -.ym agać stęp ia  ja k  d o łączo n y fan jn  
obok w  k  1 arze czarnym  z n a jd u ją c e g o ^ * ”  
si* na każdej kapsułce.

Skład w głów nych aptekach.

Jan Jarzyna
jubiler i złotnik

we Lwowie pl. M arjack i
polec*

swój bogato zaopatrzony 
siu. i wyrobów jubiler­
skich, złotych i sre raj ar
pe najniższych eenaeh.

We Lwowie u pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Beisera, Ruckera i Sklepińskiego 
W Krakowie u pp. Wiszniowskiego i Redyka.
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Przy likwidacji pewnej fabryki udało mi się kupić tanio 
8.000 dyw anów  ściennych, tak ,

że jestem w możności

z obu stron jednaki, w pięknych, trwałych barwach, 100 cm. szeroki 
200 cm. długi, o powabnycn deseniach, przedstawiających: lwy, psy, ro­
dzinę sarn, jelenie, pawie, łabędzie, wielbłądy, kwiaty itd. za powziątkiem

2  z l i * .  5 0  c t .  ^zapas siarczyć 

p i*  y t n i e j z l t a f i  w ilg o tn y c h  gdyż ^ wil&ucf bezwarunkowo
nie przenika przez te dywany.

PigKfl* dywaniki przed łóżlja tylno po 7(1 d .  sztuKa.
Pierw szy m oraw ski dom ekspedycyjny

Juljusz Hoitasch, Goding Nr. 8
( M o r a w y ) .

W razie, gdyby towar nie był odpowiedni, przyjmuje się go napowrót 
bez żadnych trudności i zwróci pieniądze. 507

Od d aw ien  d aw n a  ze  sw e j d o b ro c i f z a p a  
chu  z n a n ą  p ra w d z .w a

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
zbioru majowego 

p o l e c a  H a n d e l

W . ADAMOWICZA

Herbata z Brodówt

- w  B r o d  a o n  na pograniczu rosyjsidem
. ( „familijnej* b; rdzo dobrej......................1*40

„Melange de Moscau* w oryg. opakow. 2‘50 
„Imperial* Cesarskiej w oryg. c paków. 3'50 

> „Okruchów* z najnow. herbat kwiatów 1-20 
Kaw a „CET’LON* znakomita franco 5 kilo §•— 
BULION Wołyński, hygieniczny, 1 kilo . 2*80

w pasażu Hermanów. 766
Pierwszorzędny i największy teatr rozmaitości. 
Od 1 do 15 Lipca zupełnie nowy światowy 
program familijny. Przedstawienia odbywają się 

w wspaniale urządzonym ogrodzie, w czasie deszczu w odnowionej sali. — 
Początek punktualnie o godzinie 8 wieczorem, w niedzielę i święta 2 przed­
stawienia o 4-tej popołudniu 1 8 wieczorem. Wcześniejsza sprzedaż w biurze 

gazet Plohna, ulica Karola Ludwiza 9.

r-t

Nowość! Nowość!

Kawa palona
z własnego parowego palenia

IW *  c o d z i e n n i e  ś w i e ż o  p a l o n a  * g |
i i ,  - - f  a   ̂m ściśle podług zasad hYK,«ny*

p a i o n a  g o r ą c e g o 0 p o w i e t r z a  I
ĄnaKomlta w smaku i aromacie, coazień świeżo palona!

kilo kawy palonej Melange Nr. I. 
• » » » i
m » m m m  ńj-
3 I  Mf.snge cesaiska * V.

zl. -  -70 
.  — 90 
„ MO . 1-20 
„ 1-40

Jawa palona za pomocą gorącego powietrza pnnlada za­
lety tż: zachowuje znaKomitą aromę, czysty, delikatny smak- 
nalwtgkszó wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu, 
aniżeli kawy palune w Inny sposót.

Kawa palona pakowana w worecikach pergaminowych w wa-
d a  I, V  % i V* Ituo-

Poleca handel herbaty I kawy

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw Katedry.

Wydawca i odpowiedzalny za redakcję^; Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem J. G. Piotrowskiego.


